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Bierność jest zdradą narodu
Janusz Kuliński

My a przeszłość...
W iek  X X  przyniósł w  dziedzin ie m yśli 

i ducha ludzkiego przem iany naprawdę 
przełom owe, k tórych  ob jaw y spoikać m o­
żem y na każdym  kroku.

M łode pokolenie współczesne, w ch od zą ­
ce dziś w życie, różni się od o jców  i dzia­
dów' pod każdym  względem . N ie ty lko  w y ­
g ląd  zewnętrzny, n ietylko ubiór i zw yczaje, 
w ym agan ia  i obow iązki, ale i całe nasta­
w ien ie  psychiczne, cały stosunek do życia
1 jego  przejawu, uległ daleko idącym  zm ia­
nom. M am y w ięc nowoczesną „rodzin ę" 
(jakże karykatura lną ), nowoczesne w ycho­
wanie, ideały, dążenia i zainteresowania.

H istorja  uczy nas, że takich „przełom o- 
w ych “ pokoleń było w dziejach cyw iliza ­
c ji k ilka, m niejsza o to, czy w yp ływ a ły  one 
z nagłych, a zm ien ia jących  całkow icie 
charakter życia  narodowego, zm ian gospo­
darczych, społecznych, czy politycznych. 
A  jednak zawsze pozostawała jakaś silna, 
choć m oże n ieuchwytna w ięź duchowa, łą ­
cząca zgorzkn ia łego „ fin  de s ićc le is tę ", z 
m łodym , rw ącym  się do czynu przedstaw i- 
cielem  „m łodego", odrodzonego pokolenia. 
Bo chociaż m iędzy te-mi dwoma zasadni- 
czem i grupam i „sta rych " i „m łodych " — 
stających z dwóch stron gran icy dzielącej
2 serje pokoleń, by ły  bardzo silne różnice, 
w yraża jące się czyto w  literaturze, czy we 
w szelk ich  przejaw ach  życia  zbiorowego, w 
którem  przew artośc iow yw ały się utarte 
wartości, czy w reszcie w radykalnych  
przegrupowaniach politycznych  —  to jed ­
nak ścisła zwartość i tradycja  rodow a i 
narodowa przetrw ała  na przestrzeni w ie ­
ków', na przestrzen i w ielu  wojen, upad­
ków, odrodzeń, „k ryzysów " m aterja lnyc li 
i duchowych, tworzących oszałam iający 
kalejdoskop dziejow y.

Na owTą wspólnotę, jedność narodową, 
ciągnącą się poprzez zam glone i zaciera ją ­
ce się odgłosy Przeszłości, z ło ży ły  się róż­
norodne czynniki, jak  poczucie tradycji, 
p iętno wspólnej k rw i i cech fizycznych, 
w yczucie jedności duchowej w  w iekow ej 
w a lce o pewme, zawsze aktualne i w zn io­
słe cele i hasła, a także głęboka i n ieznisz­
czalna wdara- katolicka, która sprawiła, 
żeśm y się pod najstraszliw em i ciosam i nie 
załam ali, żeśm y m ie li nadzieję i w iarę w 
to, że zło m in ie i w róci czas K rólestw a 
Chrystusowego na ziem i, Królestwm Dobra 
i Spraw ied liw ości.

My, m łode pokolen ie narodow e rozum ie­
m y i doceniam y Przeszłość, w idząc w  niej 
m yśli, czyny i ludzi będących dla nas w zo ­
rem  i przykładem  pośw ięcen ia i u m iłow a­
nia Sprawy. D latego dla nas słowo „N a ­
ród", słowo „R e lig ja "  n ie są ty lko  czczem i 
i tan iem i form ułkam i, a le  k ry ją  w  sobie 
skarb, k ry ją  dziedzictw o nagrom adzone 
pracą i trudem  pokoleń, którego nam 
zm arnować nie wolno! D latego też rozu ­
m iem y nasz zasadniczy obow iązek dołoże­
nia i sw ojej ceg ie łk i do gm achu Ducha i 
Czynu Narodu Polsk iego, wznoszonego rę- 
kam inaszych pradziadów  w ciągu  stuleci. 
D latego też stać będziem y n iezłom nie na 
straży tradycji i honoru narodowego, w 
obronie którego ty le  razy  lała się bohater­
ska krew...

Pow stan ie Obozu Nar.-Radyk. zostało 
p rzy jęte  przez ludzi n ierozum iejących  m ło­
dego pokolen ia  współczesnej Po lsk i —  z 
pewną obawą, czy Narodow o - Radykalny

Ruch M łodych nie jest ekspozyturą faszyz­
mu w łoskiego lub n iem ieckiego, czy nie 
jest ruchem  obcym, w szczepianym  gw a ł­
tow nie na grunt polski, w  celu p rzep row a­
dzenia pewnych przegrupowań po litycz­
nych w naszem społeczeństwie. P rzyk re  
to i- dla nas w ręcz bolesne n ieporozum ie­
nie w yn ika  z planowej akcji party j nam 
wrogich , usiln ie starających się przy lep ić 
nam etyk ietkę narodowego socja lizm u i 
tem samem nasunąć społeczeństwu analo- 
gję do u jem nych cech H itlerow ców .

Otóż to, co pow iedzie liśm y w yże j o 
Przeszłości i tradycji narodowej i r e lig ij­
nej, jest dostatecznym  argum entem  dla 
odparcia tego rodzaju  śm iesznych, lecz nie­
stety popularnych zarzutów. Naród, któ­
ry w ydał w ie lk ich  królów , św iętych, wo­
dzów i bohaterów  —  nie potrzebuje sięgać 
do źródeł obcych, an i szukać rozw ik łan ia  
naprężonej sytuacji politycznej w kom pro­
m isowych m achinacjach dyp lom atycz­
nych, ani orzeźw iać swego życia  w ew nętrz­
nego ku lturą i tw órczością nam obsolutnie 
nie odpowiadającą.

Źród ło kosm opolitycznych prądów  i 
nowinek w idzim y przedew szysktiem  w  ży ­
dach, jako  w  tych, który w  całej swej prze­
szłości dzie jow ej nie w ykaza li ani am bicji, 
ani- godności narodowej, zawsze gotow i do 
frym arczen ia  swem  sumieniem , wzam ian 
z awyżebrane, łub kupione p rzyw ile je  i 
uprawnienia. D latego raczej chcą burzyć, 
niż budować, dlatego prow adzą & ilną kam- 
panję anty - nacjonalistyczną, wadząc we 
współczesnych ruchach narodowych nie- 
zwmlczoną siłę, w yrasta jącą  z głębokiego 
poczucia jedności pięknych i chlubnych

dziejów', jedności ducha i jedności dążeń.
Po lska  X X  stu lecia musi się zdobyć na 

to, na co było ją  stać w' czasach średnio­
w iecza i renesansu. Ba —  stać ją  powdnno 
teraz na coś w ięcej, gd yż potężn iejący i 
krzepn iejący Ruch M łodych spraw ił, że 
społeczne różn ice „k lasow e" i „stanow e" 
niedługo ca łkow icie już pójdą do lamusa, 
gdzie też odsyłam y panów' z pod znaku 
„trzech strzał". M am y jeden, wspólny, je ­
dnolity i u czciw y naród, godzien  tego, aby 
na w łasnej ziem i samemu w łodarzyć.

Obóz Narodow o-R adykalny podjął w a l­
kę o zrea lizow an ie zawsze aktualnego ha­
sła „P o lsk i dla Polaków '", w alkę w  fo r ­
mach nowych i ostrych, lecz dostosowaną 
do powrag i ch w ili i odpow iedzialności dzie­
jow ej, jaka (m usim y zobie z tego zdać 
sprawę jasno —  bez rom antyzow 'ania) spa­
da na m łode „prze łom ow a" pokolenie P o l­
ski współczesnej. O ile  jednak zm ien iliś­
m y form y naszej pracy i zm ien iać je  bę­
dziem y zawsze zgodnie ze zm ianą okolicz­
ności i warunków , o ty le  cele, które w 
ogólnych zarysach prze jęliśm y od pokoleń 
da”  ni ciszy ch — pozostaną zawsze te same 
i przekażem y je  naszym  następcom, k tó­
rzy, da Bóg, pracować będą w  lepszych 
warunkach gospodarczych i politycznych.

Zdajem y sobie z tego sprawę, że W ie lka  
Po lska  budowana przez pradziadów  w  cza­
sach Jej dawniej św iętości, jest tą samą 
W ie lk ą  Po lską o jaką m y m łodzież naro- 
dow o-radykalna dziś w alczym y. O bow iąz­
kiem  naszym  jest ukończenie pracy poko­
leń i wybudow anie państwa godnego na­
szego w ielk iego, potężnego i zgruntu uczci­
wego i p raw ego  narodu.

Jeszcze pozostają...
Jeszcze pozostają w więzieniu kol. 

z Poznania z ko!. Michałem Howorką na 
czele. Zwolniono jedynie kol. Bławdzie- 
wicza Stefana z powodu złego stanu zdro­
wia. W więzieniu poznańskiem znajduje 
się również kol. Gielewski Tomasz z Mo­
siny. Aresztowany został on w Mosinie

26. VI. b. r. wraz z kol. kol.: Taczakiein, 
Tomczakiem, Woźniakiem, Stysiekicm, 
Knabem, Schulzem, których jednak zwol­
niono.

25. VI b. r. aresztowano w Poznaniu 
ko!. Kowala Franciszka a 26. VI. jego brata. 
Obu zwolniono 27. VI. b. r.

SOKOŁY
w stolicy WIELKOPOLSKI

W  dniach od 29. V I. do 1. V II . przeby­
w a li w  Poznan iu  Sokoli, k tórzy  z lec ie li się 
tu z całej Po lsk i na św ięto 50-lecia. swego 
istnienia. 10 000 opalonych, pełnych życia 
druchen i druhów przy jm ow ali Poznan ia­

cy n iezw yk le  serdecznie. 1. V II . odbyła 
się defilada, w  czasie której publiczność 
żyw io łow o  m an ifestow ała na rzecz Soko­
łów  i  Ruchu Narodow ego a zw łaszcza O. 
N. R-u.

XIV Zjazd Katolicki

Tadeusz Morek

W Pleszewie odbył się dnia 29 czerwca 
XIV zjazd katolicki. Na zjazd przybyły 
niezliczone tłumy wiernych. W uroczy­
stościach zjazdu brała udział cała Polska 
przez licznych delegatów. Mimo tego, że

zjazd zbiegł się ze Świętem Morza wypadł 
on imponująco. Polska raz jeszcze oka­
zała, że jest narodem katolickim, w którym 
nie przyjmie się ani sekciarstwo ani obo­
jętność religijna czy wolnomyślicielstwo.

SPORT
Na boisko, na wodę, słońce, pow ietrze, 

oto hasła dnia pod znakiem  których  żyje  
przeważna część społeczeństwa.

„S port" — w ychow an ie fizyczne, za­
przęgło  w  swój rydw an  w ielobarw ny m ło­
dych i starych, kobiet i mężczyzn.

„Sport to zd row ie" stało się jedną z na­
czelnych dew iz, k tóra ogarnęła, pociągę- 
ła ku sobie masy m łodzieży m iast i  wsi.

Ośrodkam i „sportu " są rozm aite stowa­
rzyszenia, organizacje, zw iązk i.

Jedne z nich obejm ują całokształt dzie­
dziny „sportow ej", u trzym u ją  się na odpo­
w iedn im  poziom ie, jak  np. Sokół, inne na­
tom iast za jm u ją się ty lko  jedną ga łęzią  
w ychow an ia  fizycznego, np. kluby w ioś lar­
skie, ten isowe i t. p.

Społeczeństwo zrozum iało znaczenie 
w ychowania fizycznego, zapom ocą którego 
przez odpow iednio prow adzoną po litykę 
sportową m ożna dojść do najw yższe j ku l­
tury fizycznej, ku ltu ry ciała, oraz do u ro­
bien ia w łaściw ej psych iki, a w lościw em  
nastawieniu.

Psychiki zwycięstwa.
Jak w idzim y, wartość sportu n ie pole­

ga ty lko  na urobieniu pięknych, kszta łt­
nych, harm onijnych  lin ji ciała, silnych, 
m uskularnych m ięśni, ale także p rzy ­
zw ycza ja  upraw ia jącego „sport" do poko­
nyw ania  coraz to nowych trudności, no­
wych przeszkód, do zdobyw ania nowych 
punktów w  szlachetnej w a lce  ze w spół­
uczestnikam i, do kształcenia woli i  ducha 
zwycięstwa.

I d latego dobry sportow iec —  to  dobry 
żołnierz.

I dzisiaj „sport" powinien ogarnąć
masy.

Dla mas boiska, bieżnie, skocznie.
D la mas p ływ aln ie, korty, hale g im na­

styczne, strzelnice, ale tylko 1 wyłącznie 
dla mas polskich.

Żydzi z polskiego sportu —  won.
Żyd, k tóry  stale i in tensyw nie zatruwa 

w szelk ie dziedziny życ ia  Narodow ego m u­
si się także znaleźć poza naw iasem  po l­
skiego życia  sportowego, musi być usu­
nięty.

Muszą być usunięte z o rgan izac ji spor­
towych w szystk ie drobno ustrojowce, które 
pod płaszczykiem  apolityczności i  t. p. 
-kruczków żydow sko - masońskich, u syp ia ­
ją  czujność społeczeństwa i w pycha ją  go 
w „serdeczne" objęcia m iędzynarodowości, 
w  objęcia zawodostwa, w  m ack i takich  ha­
seł jak  „grać, przegrać i  w ygrać dla p ie ­
n iędzy".

I trudno ju ż dziś pow iedzieć, zw ykłem u 
w idzow i ze stadjonu, na k tórym  odbyw ają  
się zawody, o uczciw ej walce, o szlachetnej 
ryw a lizac ji, gdy atm osfera pieniądza, han­
dlu, aczyna przesiąkać p raw ie  do w szyst­
kich dziedzin sportu, rozkw ita jąc coraz 
bardziej. —

I nad tem  dzisia j trzeba się zastanowić. 
Trzeba pow yryw ać chwasty, które rozra ­
stają się w  naszym  „sporcie", jeś li chcemy, 
aby „sport" spełni! swe zadanie w  pełnem  
tego słowa znaczeniu.

Aby cel, k tóry sobie staw ia  w ychowanie 
fizyczne, nie został spaczony. A by zam iast 
wzm acn iać Naród —  n ie osłabiał go. —

Dlatego baczną uwagę należy zw rócić 
na stosunki panujące w  „sporc ie" i w yp ro ­
stować „kierunek"...

Ttfiłzna fizyczna jednosteH -  u m k ie m  z u i i M i a  narodu
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MAFJAPrzegląd prasy
„P rzeg ląd  P o lsk i11 w  Nr. 25 rozp isał się 

na tem at tak zw. „obozów  izo lacy jnych ". 
W  artyku le „Obozy koncentracyjne" zaraz 
na w stęp ie stw ierdza, n ie w iadom o na 
czem się opierając, że „to  m ocne i spokoj­
ne (? ) zarazem  posunięcie Obozu R ew olu ­
c ji M ajow ej w yw a rło  powszechne zadow o­
len ie". W  dalszym  ciągu  artykułu, zasta­
naw ia jąc się nad przyczyną pow stan ia  i 
ro lą  tych „obozów ", dochodzi do ciekawych 
w n iosków : „stosunki w ew nętrzno-politycz- 
ne tak u łoży ły  się w  Polsce, że zd ław ione 
n iem al ju ż zupełn ie party jn ictw o  (?) i szo­
w in izm  narodow ościow y znowu w zm ogły 
swą antypaństw ow ą działalność...". „N ie ­
ob liczalne w ystąp ien ia  endeków  i t. zw. 
Obozu R adyka lno-N arodow ego (!? ), ekscesy 
ukraińskie i  prow oku jąca postawa . „w o j­
skow ych " fo rm acy j Źabotyńskiego stały 
się czynn ikam i m ącącem i norm alny bieg 
pracy społecznej. A le  i obozy izo lacy jne 
n ie uspakaja ją  tych panów  z „P rzeg lądu  
Po lsk iego". Ze strachu przed tym  „zd ła ­
w ionym  n ieom al" szow in izm em  narodo­
w ym  dom agają  się, aby u legły

„rozw iązan iu  w szystk ie organ izac je i 
stronnictw a polityczne, siejące zam ęt i n ie­
nawiść w  życiu  państwow em  i izo low an i 
od społeczeństwa w in n i zostać ich p rzy­
w ódcy i  zaw ieszona w inna być prasa 
tych ugrupowań. W ted y  (odetchnęliby z 
u lgą ) a przeciętny obyw atel szybko i sku­
teczn ie zorjen tu je się, czego czynić nie w o l­
no, od czego należy stronić zdaleka i po­
stępowanie sw oje odpow iednio dostosuje".

Rząd zaś pow in ien :
„otoczyć odpow iedniej (? jeszcze im  

m ało) op ieką te organ izacje, k tóre za cel 
s taw ia ją  sobie w ychow an ie jednostek na 
dzielnych  obyw ateli, gotow ych  do pośw ię­
cenia (? ) i tw órczej pracy d la  Państw a — 
a n ie rozw iązyw ać ich, jak  to sugeruje 
konserw atyw ny „Czas". W śród  starszego 
pokolen ia  robotę tę spełnia B lok Bezpar­
tyjny, na terenie m łodzieżow ym  zaś Le- 
gjon  M łodych".

Sprawa i  stanowisko jasne; go tow ym  
do pośw ięcen ia  i  tw órczej pracy dla P ań ­
stwa chodzi o „odpow iedn ią  op iekę" (b ie­
dni, bo b iedni). Innego zdania jest sana- 
cy jno konserw atyw ny „C zas" krakow ski, 
k tóry  z Leg. M łodych stacza hom eryckie 
boje, a w za jem n ie się „z jad a jąc” , odkryw a­
ją  od czasu do czasu „b a jo rk a " zaku lisow e 
„ideow ości". „C zas" donosi:

„D o  urzędów  rozesłano listy z prośbą 
(ładna prośba) w ciągn ięc ia  urzędn ików  na 
listę „sen jorów ". W  każdym  urzędzie jest 
zawsze paru strachajłów , lizusów , czy ka- 
rjerow iczów , k tó rzy  gorliw ością  i u ltralo- 
ja lizm em  m ają  nadzie ję zw rócen ia  na sie­
bie u w ag i przełożonych. Ohchodzą oni u- 
rzędników , od szefów  począwszy składka 
w ynosi 1 zł m iesięcznie, a le  zaleca się w ię ­
cej; z ło tów ka to dla woźnego, ju ż 're feren c i 
„p ow in n i" dek larow ać 3 lub 5 zł, w yżsi 
u rzędn icy 10 czy 15. W obec nieentuzja- 
stów  u żyw a się znanych m etod zastrasze­
nia, nacisku i szantażu.... Obciążanie urzę­
dn ików  na rzecz L eg jon u  M łodych, na 
rzecz organ izac ji szkod liw ej, w szędzie n ie­
słychanie n iepopularnej, specja ln ie zn ie­
naw idzonej ( ! )  przez urzędnkiów , n ie poto, 
by u lżyć nędzy, a le  poto, by jakieś głupta­
sy, k tórym  się w  g łow ie  przewraca, m ogły 
fundować sobie jak ieś n iebiesk ie m undury 
i w ydaw ać ohydne piśm idła. szkodzące 
ty lk o  rządow i w  społeczeństw ie —  to jest 
skandal, po trzyk roć skandal".

Kończy zaś „C zas" w ezw an iem  „Dość 
ju ż tych metod, tych obyczajów  i tej dem o­
ra liza c ji" . Słusznie. B raw o  „C zas" zaczy­
nam y od Leg jon u  M łodych.

„Dz. Poznań sk i" z dn ia 1. V II .  1934 do­
nosi:

„Jak się dow iadu jem y z m iarodajnego 
źródła, p. Cyryl Ratajsk i, w ybrany przez 
w iększość endecką Rady M iejsk ie j ponow ­
nie prezydentem  stoł. m. Poznan ia, n ie zo­
stanie praw dopodobn ie zatw ierdzony przez 
wdadze nadzorcze".

T eż  rac ja  i m etody —  w inszu jem y. —
A. B. C. z 1. V II., om aw iając w  artyku le 

„P o  zm ian ie rządu i konstytucji senatu", 
sprawę p o lityk i po zm ian ie rządu docho­
dzi do wniosku:

„Rekonstrukcja  rządu ogran iczyła  się 
się ty lko  do dwu resortów , a le  szereg oko­
liczności każe wnioskować, że n ie chodziło 
tutaj ty lk o  o zm iany personalne, lecz o po­
ważne rozstrzygn ięc ia  w  po lityce  w e­
wnętrznej. R ozstrzygn ięc ia  te m ia ły  na­
stąpić do p iero jesionią...

„Zabójstw o ś. p. min. P ie rack iego  przy-

K a p tu r

W  czasach feudalnych, trw a jących  na 
S ycy lji po p ierw szy dziesiątek 19 w ieku, 
u trzym yw a li panow ie św ieccy i duchowni 
drużyny przyboczne, żyw o przypom inające 
naszych „w ą sa li"  n iety le  z czasów „Pana 
Tadeusza", co z czasów  D jabła  Łańcuck ie­
go, opisanych w P raw em  i lew em  Ł oziń ­
skiego. Także i n iejeden zabijaka, jeśli 
coś zbroił, zaciągał się do pańskiej druży­
ny, czasem praw dziw ej km ic ic iow ej kom- 
panji, gdzie  zna jdow ał mocną opiekę przed 
pościgiem  bezsilnego teraz.... prawa. To 
też ju ż w  czasach feudalnych  członkow ię 
drużyn tw orzy li żyw io ł trudny do ok ie ł­
znania. K iedy zaś panow ie św ieccy i du­
chowni zostali z początk iem  19 w ieku 
zm uszeni do zrezygnow an ia  ze swych 
p rzyw ile jów , w yzw olen ie  drużyn z pod 
w ładzy pańskiej zaczęło zagrażać porząd­
kow i publicznemu.

Rząd pow zią ł rozpaczliw ą  decyzję: 
w zią ł drużyny na swą służbę, u tw orzy ł z 
nich kom pan je żandarm erji, poruczając 
im  pieczę nad bezpieczeństwem  na we­
w nątrz wyspy. Rozum ie się, że ta „ le g a li­
zac ja " w yrodn iejącego w zw ycza je  „zbój- 
n ic tw a" feudalizm u dola ła  ty lk o  o liw y  do 
ogn ia: członkow ie „żan d a rm erji" kon ty­
nuują po cichu swe raubrittersk ie rzem io ­
sło, w zm acn iając swe kadry prze p rzy jęc ie  
do kom pan ji coraz bardziej podejrzanych  
elem entów , co praw da rezygnu jących  te­
raz z... publicznych wystąpień.

P ow o li p rzyzw ycza ja  się ludność sycy­
lijska  do tego now ego stanu prawnego, 
traktu jąc go jako  zło  konieczne.

N ie  należy bow iem  zapom inać, że dzi­
kich chłopców  cechują w ytw orzon e ma- 
n jery i p rzyw iązan ie  do p rzeżytków  daw ­
nych rycersk ich  obyczajów . S iła  starych 
zw ycza jów  jest tak mocna, że n ieom al sa­
m orzutn ie w yrasta ją  z szeregów  żandar­
m erji now i przyw ódcy, now i panow ie feu ­
dalni. Teroryzow rana ludność p łacić musi 
im  stalą daninę, a w zam ian za bezw zględ ­
ne m ilczen ie w e w szystk ich  zatargach  po­
szczególnych członków  żandarm erji z rzą ­
dem i praw em  otrzym u je i ochronę w łas­
nego m ienia. Kto n ie chciał się przystoso­
wać do now ych  zw ycza jów  społecznych z 
pisanem prawem , spotykał się z k rw ąw ą  
zemstą, wendettą.

Tak  pow oli członkow ie tych u p rzyw ile ­
jow anych  „p ilnu jących  p raw a " kom panij 
zdobyli w  społeczeństw ie sycylijsk iem , 
zw łaszcza w  jego n iższych w arstwach, co­
raz w ięcej m iru  i poważania. Poczęto na­
w et uważać za zaszczyt należenie do kom ­
panji.

P ierw szy  G aribald i, zostawszy dyktato­
rem, próbow ał w  18G0 roku w ystąpić prze­
ciw  temu regim ow i, rozw iązu jąc kompa-

Starosta Grodzki Poznański
Poznań, dn ia 15 czerwca 1934 r. 

Nr, B 6/285/34.

Za dowodem doręczenia!
Do Obozu Narodow o - Radykalnego 

D zieln icy Zachodniej
w Poznaniu 

ul. Fr. Rata jczaka 31.

Na podstaw ie § 10 cz. II. tyt. 17. po­
wszechnego p raw a k ra jow ego  oraz §§ 5, 
6 i 15 U staw y z dn ia 11. I I I .  1850 r. o za­
rządzie  po licy jn ym  (zb. Ust. Pr. str. 265) 
oraz § 153 ustawy z dn ia 30. V II . 1883 r. 
o ogólnym  zarządzie kra ju  (Zb. Ust. Pr. 
str. 195) zakazu je Obozow i Narodowo-Ra- 
dykalnem u D zieln icy Zachodniej w  Pozna­
niu w ystąp ien ia  członków  te jże o rgan iza­
cji w  m undurach organ izacyjnych  we 
w szystk ich  uroczystościach pozostających

spieszyło ten proces i jeś li m ożna wnosić 
z nom inacji p. p. K ościa łkow sk iego i P o ­
n iatow skiego lin ja  ta, przyna jm n ie j na pe­
w ien czas, została ustalona w edług nastę­
pujących punktów :

1. w  zakresie po lityk i w ew nętrznej, m i­
mo zapow iedzianych  obozów izolacyjnych , 
raczej t. zw. złagodzen ie kursu, p rzy  ko- 
k ie ter ji lew icy.

2. w  zakresie po lityk i narodowościowej 
kurs t. zw. współpracy, skłonny do u- 
stępstw na rzecz m niejszości".

Są to jednak ty lko  logiczne wnioski, 
które jednak spraw y n ie przesądzają.

nje. W  rezu ltacie jednak m a fja  zryw a  
ty lk o  stosunki z rządem  i przem ien ia  się 
w t a j n ą  organizację.

C złonkow ie je j ś lubow ali n iezłom ne po­
słuszeństwo postanow ien iom  „O nerty", 
księgi p raw  m afji. P rzy ję c ie  do zw iązku  
następowało po zasięgn ięciu  język a  co do 
dotychczasowego życ ia  kandydata, po w y ­
próbow aniu  jego odw agi w  pojedynku, po 
stw ierdzeniu , że na honorze m łodzieńca 
(stąd nazw a g iovan n i d ‘onore) n iem a p la ­
my. Z łodz ie ji k ieszonkow ych  i p rzem yśl­
nych spryc iarzy przeciskających  się psim 
swędem  przez życ ie  nie przy jm ow ano, m or­
derstwo popełn ione z zem sty n ie było prze­
szkodą do p rzy jęc ia  w  szeregi.

W łaśc iw ym  celem  m a fji sta je się jednak 
odtąd nie zbó jn ictw o czy raubritterstwo, 
a le p a n o w a n i e  w  sw ym  okręgu, n ie­
za le żn o ^  od w ładz, stanow isku poza i po­
nad prawem . Jawnego łupiestw a dopusz­
cza ją  się odtąd ty lko pospolici członkow ie 
m afji, p rzysparza jąc kłopotów  p rzyw ód ­
com. Pob iera  zato organ izac ja  stałą dan i­
nę od ludności, op ieku je się... p rzem ytn i­
ctwem.

M afja  zdobyw a tak w m iastach jak  i na 
wsi n iezliczoną ilość członków  czynnych 
i sym patyków . Rozporządza ta jnym i zna­
kam i i hasłam i. W p ływ  je j penetru je g łę ­
boko, a i w yższe sfery, u tw ierdziw szy  się 
na d ługi czasy w głębokiem  przekonaniu, 
że w a lka  z organ izac ją  n iem ożliw a, n aw ią­
zu ją dobre stosunki.

P rzyw ódcam i m a fji na wsi by li drobni 
dzierżaw cy i posiedzicie le ziem scy, w  m ia­
stach przew ażn ie rzem ieśln icy i obrotniejsi 
robotnicy. Na swój sposób by li to bardzo 
czcigodni ludzie, k tórzy w  sw ym  zakresie 
dużo dobrego zdzia ła li. P rzez swój w yw iad , 
swą po lic ję  i rządy u trzym yw la i porządek 
w  szeregach szeroko rozgałęzionego zw iąz­
ku. Pow sta ł system rządów , faktycznych, 
ta jnych  rządów , który, w ydaw ało  się 
trw ać będzie w iecznie.

Dziś za faszyzm u położono mu kres 
jednak nazwa, spopu laryzow ana w  Euro­
pie, często jako  przezw isko, w  innych ta j­
nych organ izacjach, przeszła także i do 
polsk iego języka. M im o wszystko bowiem , 
m im o w szystk ie różnice, dużo m am y ana- 
log ij w  naszym  kraju , ży jącym  w  zna­
cznej m ierze dziedzictw em  kulturalnem  
czerwonej dem okracji szlacheckiej ,której 
po lityczne przyw ództw o  jeszcze w X V II 
w ieku, w  czasach w a lk  Czartoryskich  z 
Po tock im i znalazło się w  podziem iach  kon­
spiracji.

Ta  nowa, k ra jow a  m afja , m ająca już 
sw oją  h istorję, egzystu je po dzień dzis ie j­
szy. Kto je j po łoży kres?

z obchodem „Ś w ię ta  M orza " w  dniach 28 
i 29 czerw ca 1934 r. w  Poznaniu.

N a podstaw ie art. 87 p. 4. rozp. Prez. 
R. P . z dn ia 22. I I I .  1928 r. o postępowaniu 
adm in istracyjnem  (Dz. U. R. P. Nr. 36 poz. 
341) postanow iam , że pow yższe zarządze­
nie u lega natychm iastowem u wykonaniu.

N iezastosowanie się do pow yższego za­
kazu u lega karze g rzyw n y  do 30,—  zł 
w zg lędn ie  odpow iedn iego aresztu.

Uzasadnienie.
W ystąp ien ie  członków  Obozu Narodo- 

w o-R adykalnego D zie ln icy Zachodniej ,w 
ostatnim  czasie zak łóc iły  już spokój pu­
b liczny i ko lidow a ły  z obow iązu jącem i u- 
stawam i, wobec czego zachodzi uzasadnio­
na obawa, że p rzy  panującej atm osferze 
po litycznej w ystąp ien ie członków  tej orga­
n izacji w  m undurach zakłócić m ogłoby 
spokój publiczny, zw łaszcza wobec p rzew i­
dzianego tłum nego udziału  ludności w  ob­
chodach „Ś w ię ta  M orza".

Z tego powodu uzasadnionem  jest po­
stanow ien ie o natychm iastow ej w ykon a l­
ności n in iejszego zarządzenia.

środek prawny.
Od zarządzenia  n in iejszego przysługu je 

w  term in ie 14 dni po jego  doręczeniu od­
w ołan ie za pośrednictw em  Starostwa 
G rodzkiego Poznańsk iego do U rzędu  W o ­
jew ódzk iego  Poznańskiego, a lbo też w n ie­
sienie skargi w  postępowaniu sporno-ad- 
m in istracyjnem  do W o jew ód zk iego  Sądu 
Adm in istracy jnego  w  Poznaniu. —

Starosta Grodzki 
(:—) Podhorodeński.

W a r

Jesteśmy 
ludźmi walki

N ie  m ożna się dziw ić ani przerażać, że 
gdy w w a lce z p rzeciw n ik iem  idz ie  się od­
w ażn ie naprzód, natra fia  się na drodze 
swej zasieki i przeszkody, ponosi się o fia ­
ry. Zakreśla jąc sobie W ie lk i Cel do speł­
nienia, trzeba zgóry  się liczyć i z tem, że 
droga do N iego, droga do zw ycięstw a  w y ­
m agać będzie w ie le  w ysiłku  i znoju, w ie le  
pośw ięceń i o fia r —  k rw i nawet. A  Z w y ­
cięstwo to ostateczne tem  w iększe jest i 
cenniejsze, im  w ięce j kosztowało znoju 1 
ofiar. W ygran a  bez trudu, bez w alk i, — 
nie jest n igdy zw ycięstw em , i n ie stwarza 
n igdy niczego w ielk iego.

D ow jak iego rodzaju  są ludzie, dw ie ró ż­
ne w yzn a ją  filo zo fje  życiowe. Jedni, to 
„z jadacze chleba" nad wszystko przek ła ­
da jący bezpieczeństwo osobiste, spokój i 
wygodę. Ideałem  dla nich w ygodny fotel 
i ku fel piwa, p rzy k tórym  w spokoju i w y ­
godn ie m ożna —  nie narażając się nikyo- 
mu —  o w łasnych  m yśleć przyjem nościach 
i interesach. U n ika ją  starannie jak iego ­
ko lw iek  zbędnego w ysiłku , ry zyk a  i n ie­
bezpieczeństwa, kręcą z po litow an iem  i po­
czuciem  wyższości ppasłem i szy jam i nad 
każdym , kto inaczej n iż oni po jm u je życie, 
kto ponad ciasny k rąg  osobistych in tere­
sów i  przyjem ności, ponad spokój i bez­
pieczeństwo, przenosi coś w ięcej.

Gdyby na św iecie  istn iał jedyn ie ten je ­
den rodzaj ludzi, n iebyłoby coprawda w o ­
jen, ale n iebyłoby w ie lk ich  odkryć i  w y ­
nalazków' —  n iebyłoby w ogóle h istorji. Bo 
h istorję św iata  i narodów, w ie lk ie  czyny 
1 w ie lk ie  dzie ła  dokonują jedyn ie  ludzie 
innego typu. Ludzie-tw órcy rozum nejący, 
że życ ie  to c iągły  ruch i w ysiłek , n ie zam y­
ka jący  swych zainteresowań w  ciasnym 
kręgu najb liższych  swych interesów, lecz 
m ający cel w iększy, ideał jakiś, d la  k tóre­
go go tow i są gardzić niebezpieczeństwem , 
zaryzykow ać gd y  trzeba nawet i życie, po­
trzebu jący c iągłego  ruchu i wysiku, bez 
obliczenia, czy w ysiłek  ten op łaci się i na­
leżycie oprocentuje.

Oczyw istem  jest, że w szeregach na­
szych m iejsce ty lko dla ludzi drugiego ro­
dzaju. D la zjadaczy chleba i wygodnych  
tchórzy m iejsca jest w ie le  gdzie indziej. 
Gdy zaś Obóz nasz składa się jedyn ie  z lu­
dzi czynu, odważnych, zdecydowanych na 
wszystko, gotow ych  do o fia r i poświęceń, 
—  nie rozb iją  go żadne zarządzenia ani re­
presje, i n ie pow-strzyma nic je j żyw io ło ­
w ego rozwoju.

A  ponieważ nic w św iecie  nie g in ie  i 
każda ofiara, zdaw ałoby się bezowocna, 
w yda je  jednak w końcu swój plon —  w ięc 
im  w ięcej z nasze jstrony poświęceń, im 
w ięcej złożonych ofiar, tem b liżsi jesteśm y 
zakreślonego przed nam i celu, tem bliższą 
nas jest Po lska  W ie lk a  i Narodowa.

I dlatego w  ostatnich dniach n iety lko  
nie cofnęliśm y się ani trochę, lecz prze­
ciw n ie staliśm y się b liżsi zw ycięstw a.

Goebbels, Żydzi 
i obozy koncentrac.

N a odczycie h itlerow sk iego  m inistra, 
dr. Józefa Goebbelsa w  W arszaw ie  by li o- 
becni rów n ież p rzedstaw ic ie le  rządu pol­
skiego. Czy uw ażn ie słuchali jego  prze­
m ów ien ia, a szczególn ie program u an ty­
żydow skiego?

P og ląd y  Goebbelsa na kw estję żydow ­
ską i sposób je j rozw iązan ia  są jasne. P i ­
sał on swego czasu (w  W arszaw ie  w yraża ł 
się de likatn ie j):

„Nie można dyskutować z Żydem, bo
niepodobna przekonać kogokolwiek, źe ma 
się prawo i obowiązek powiesić flo“.

„Ż yd  n ie ma głosu w  sprawach n iem iec­
kich, gd yż jest ty lk o  cudzoziemcem , k tóry 
korzysta  jedyn ie  z p raw  gościnności, nad­
używ ając ich w e w szystkich  w ypadkach".

„Ktokolwiek oszczędza żydów, popełnia 
zbrodnię wobec narodu". (K norke1, str. 17) 
D la w a lk i w łaśn ie z Żydam i i i c^ pachoł­
kam i t. zn. socjal-kom uną i mason er ją  zo­
stały u tworzone w  N iem czech obozy kon­
centracyjne. W  Polsce pow stały „obozy 
izo lacy jn e1. Inna nazwa, inna treść 1 Co 
kraj, to obyczaj! K raj, jak  kraj, a le oby­
cza j!

Niema zwycięstwa bez walki
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Naród zorganizowany to potęga
W ładysław  Jahr.s

Konserwatyzm a zacofanie
N iezm iern ie  złożony jest zespół czynn i­

ków  duchowych, leżących u podstawy 
działań człow ieka. Na w ytyczen ie zdecy­
dowanej d rogi życiow ej jednostki, w św ie­
tle codziennych spostrzeżeń naszych, decy­
dujący w p ływ  m ają naogół czynniki, le­
żące w zewnętrznej sferze jednostki: w y ­
chowanie i środowisko, w którem  zm uszo­
na jest do w a lk i o sw oje istn ienie; na tern 
podłożu dopiero kszta łtu je się w narzuco­
nych z zew nątrz ram ach sam odzielna w o­
la i oparte na niej działanie. —  Oba w y ­
m ienione czynn ik i muszą być ze sobą zgo­
dne, — muszą się w za jem n ie uzupełniać. 
W ychow an ie  człow ieka opiera się n ietyle 
na przysw ajan iu  określonej porc ji w iado­
mości, ile  na rozw oju , w św iecie podśw ia­
domości czynnika, w artościu jącego jego 
czyny. Ten stały fundam ent ugruntowany 
w jednostkach, grupę tworzących , zaryso­
wany ostro i bezkom prom isowo, czyni ją 
zdolną do zdrow ego postępu. D opiero w 
tak iej grupie, opartej o jedną podstawę 
p raw dy i odpow iedzialności za sw oje czy­
ny, um ożliw ia  jej sk ierow an ie zbiorowego 
w ysiłku  w k ierunku .zgodnego celu: dobra 
ogólnego. — W  przeciw nym  razie, grupa 
musi m arnować w iększość sił swoich, w 
jednostkow ych  działan iach  ochronnych jej 
członków', zm ierzających  do p rzec iw dzia ­
łania, przeciw  ewentualnym  działaniom  
innych jednostek, o inny czynnik w arto­
ściu jący opartych; d latego to warunkiem  
zdrow ego rozw oju  społeczności jest w spól­
na, w  całej pełni stosowana etyka.

Dla w yraźnego zabezpieczenia jednostki 
w sferze je j działań codziennych, należało 
dać jej bezpieczeństwo prawne, które za­
kreślałoby gran ice je j swobodnego dzia­
łania.

Te granice, u jęte w  fo rm ie obow iązu ją­
cych przepisów  prawnych, muszą uw zg lęd­
niać w ie lką  ilość czynników , w  jak ich  się 
dana społeczność znajdu je; ich celem  jest 
u m ożliw ien ie  życ ia  i rozw oju  tejże społecz­
ności. Stąd to bezpieczeństwo praw ne jak  
i daleko posunięta troska o ich zgodność 
z w ym ogam i życia, nakazu ją z jednej stro­
ny obwarować je  skuteczną sankcją, z dru­
gie j zaś strony dostosowywać je  c iąg le  do 
zm ien ia jących  się wym ogów ' dnia dz is ie j­
szego.

P rzep isy  prawne, muszą być zgodne z 
poczuciem  prawnem  społeczeństwa, muszą 
być oparte o jego  zw ycza je  i obyczaje. — 
W yp ływ a  stąd wniosek, że m ogą się one 
skutecznie odnosić ty lko  do społeczności, 
opartej o wspólną podstawę moralną. Ce­
lem ich musi być dobro całej społeczności, 
a przynajmniej jaknajwiększej jego części.

Obow iązu jące normy, nie odpow iada ją­
ce pow yższym  wym ogom , muszą być zm ie­
nione, w  form ie, przew idzianej przez obo­
w iązu jące przepisy. —  N a  przeszkodzie po­
wyższem u stoją jednak dw ie zasadnicze 
wady natury ludzk ie j: egoizm  i konserw a­
tyzm .

Jedna z w ym ien ionych  przeszkód, sto­
jących na drodze do postępu jest w  sprzy­
ja jących  warunkach uleczalna, — druga 
zaś n ieuleczalna. Konserw atyzm , oparty

na egoizm ie, jako chwast i zarazę na ni­
w ie życia  społecznego m usim y zniszczyć 
bezlitośnie. Konserw atyzm  zaś zrodzony 
w p łaszczyźn ie len istwa um ysłowego, 
skłonnego do bezm yślnego podciągania 
spostrzeżeń pod zgóry, na całe życ ie  usta­
lone rubryki, należy leczyć drogą podsu­
wania prostych dośw iadczeń codziennych, 
pobudzających do prostego rozum owania. 
Z pow yższego wyn ika, że konserwatyzm  
nie w  zupełności pokryw a się z zacofa­
niem, gdyż, oparty o egoizm , jest celem 
dla kogoś, a nie jakby się w ydaw ało, pro- 
stem zbieran iem  skutków tego co jest. — 
Jako cecha natury ludzkiej, konserw atyzm  
dąży do kompromisów-; stara się nawet 
zupełn ie nowe idee osiągać środkam i, przy 
użyciu  których zam ierzonego skutku do­
konać nie można. —  A  przecież, jeś li po­
ruszamy sprawę w ielką, jeś li ro zw ijam y 
sztandar jasno zarysow anego celu, to m u­

sim y zdać sobie spraw'ę z tego, że musi­
my zbudować now'e narzędzia, przy pom o­
cy których  m ożem y go osiągnąć. Posia ­
danie tychże, jest jednym  z koniecznych 
warunków  naszego narodowego istnienia.

Z łączen i w ęzłem  braterstwa, podjęliśm y 
w alkę z tern, co jako  zespół n iedom agali 
ustrojowych, godzi w nas bezpośrednio i 
w  przyszłość narodow ego bytu. —  W iem y, 
że sedno naszej dotychczasowej bezradno­
ści leży w' tem, że chcem y patrzeć na dzi­
siejszą katastrofę z punktu w idzen ia  u tar­
tych pojęć. —  M usim y stw orzyć skuteczne 
narzędzie do w a lk i ze złem, —  m usim y po­
wołać w' szeregi nasze m łodych, nieobar- 
czonych dziedzictw em  zacofan ia i n ieudol­
ności i rozpocząć w'alkę ze złem  dzisiej- 
szem, pod sztandarem  m iłości w szystkiego 
co zdrow e i polskie, —  pod sztandarem  w y ­
zwolonej polsk iej myśli.

Adam  Janowski

Demoralizacja ducha
Społeczeństwo polskie w w ie lk ie j swej 

części m ało zdaje sobie sprawę z istoty nie- 
bezpieczeńswta żydowskiego, pojm ując je  
jako niebezpieczeństwo w  dziedzin ie gospo­
darczej ; otóż nie przecząc ważności tego 
ostatn iego trzeba stw ierdzić, że to jednak­
że ty lko część całego obszernego tego za­
gadnienia.

Przem ożny w p ływ  starej i wypaczonej 
ku ltury żydow skiej na naszą umysłowość, 
stałe i konsekwentne dem ora lizow an ie du­
cha narodu prow adzone w e wszystkich 
warstwach społeczeństwa, a z podw ójną 
energją  wśród m łodzieży stanow i dla nas 
w' obecnym  okresie niebezpieczeństwo naj­
poważniejsze.

W p ływ y  te Żydzi zagw aran tow ali sobie 
opanowaniem  wszystkich  niem al dziedzin  
sztuki, za w yją tk iem  bodaj ty lko  dram atu 
w literaturze, muzyce, film ie  i t. p. wodzą 
prym  i na swój sposób rzeźb ią  ducha pol­
skiego narodu. N ie  daleko trzeba sięgać, 
żeby przekonać się, że tak jest; w ystarczy 
spojrzeć na nazw iska „n  a j w  y b i t ń i e j- 
s z y c h  p o l s k i c h "  poetów, literatów , 
na nazwdska przedstaw ic ie li „ p o l s k i e j "  
nauki, a u jrzym y tak ie jak  Tuw im , Sło­
nimski, Goldberg - K rzyw icka , Handels- 
man i t. p.; w m uzyce zm usza się nas do 
słuchania t. zw. ja zz ‘u, m uzyk i pochodze­
nia m urzyńskiego i po odpow iedniem  zm o­
dy fikow an iu  przez Żydów  przeszczepionej 
na grunt rasy b iałej, posiadającej zdolno­
ści skretyn ian ia  słuchaczy i pobudzania 
ich najn iższych instynktów .

W  poszczególnych tych działach u trw a­
la ją Żydzi sw oje panowanie, ażeby zgnieść 
w szelk ie p rze jaw y budzenia się zdrow ego 
ducha polskiego. D latego dzisia j, w  naszej 
pracy narodowej nawet hasło „sztuka dla 
sztuki", hasło ocen ian ia w artości je j ty lko  
z punktu w idzen ia  artystycznego n iem a 
m iejsca, dzisia j dom agam y się, aby sztuka, 
jako  jeden z najw ażn ie jszych  czynn ików

w ychowaw czych  spełniała w ie lk ie  zadania 
podnoszenia społeczeństwa na w yższy 
szczebel duchowy i um ysłowy, oraz budze­
nia w nim  uczucia m iłości i pośw ięcen ia 
dla Narodu i Państwa.

Sądny Dzień
Na Żydy spadają k lęski jedna po dru­

gie j. Gwałt, rwetes, pogrom ! —
W  Rum unji źle, w  N iem czech jeszcze 

gorzej, w  Polsce z iem ia  się pa li pod noga­
mi...

A  tu jeszcze na dobitek N iem iec dr. Jul- 
jusz S treiclier z N orym berg ji projek tu je 
zorgan izow anie m iędzynarodów ki an ty­
żydowskiej.

No i co teraz?
O ddajm y głos H a jn tow i:
„Jeżeli temu niskiem u instynktow i 

ludzkiem u nadaje się ideę, wówczas musi 
on rozszerzyć się. N ie  dziś to ju tro judo- 
fob ja  przestan ie być ruchem  specja ln ie 
n iem ieckim  a przetw orzy się w  ruch po­
wszechny, zaraza ogran ie w szystk ie kraje. 
B ow iem  wszystkie. k ra je  są zaludnione 
przez ludzi, w których  sercu tk w i instynkt 
judofobski. Uczyń z tej w ierzącej judo- 
fob ji ideę a posiądziesz judofobską m ię­
dzynarodówkę".

W szędobylsk ie Ż ydy dały się już 
w szystk im  w e znaki i oto m ają  niespo­
dziankę:

„B y ły  gorsze prześladow an ia Żydów  od 
prześladowań obecnych, a le żadnej m ię­
dzynarodów ki p rzeciw żydow sk iej, żadnego 
zorgan izow anego napadu, do którego zm ie­
rza przyszły  kongres, jeszcze dotąd nie by­
ło... Jeśli nawet w jak im ś kra ju  judofob ja  
staje się ruchem  m asow ym  zazw yczaj ży- 
dostwo odw ołu je się do k ra jów  sąsiednich, 
do k ra jów  obcych. M ożna było pom inąć 
tych burzycie li spokoju i porządku jako  w 
k ra ju  zacofanym  kulturaln ie. Gdy judo­
fob ja  jest zorgan izow ana w  zakresie m ię­
dzynarodowym , ju ż n ie m a w p ływ u  odwo-

Bogum ił Bułat

Wszyscyśmy Młodzi!...
Poznałem  go. Ten sam w zrost ogrom ­

ny. Te same oczy jasne, śm iałe, oczy żoł­
nierza, k tóry był na froncie, k tóry  w a lczył 
i z w y c ię ż y ł... P rzy  boku lew ym  w idn ie je  
ta sama brunatna plam a na tle  czarnej su­
tanny — krzyż V irtu ti M ilitari... N ic się 
p raw ie  nie zm ien ił od lat 13, pos iw ia ł ty l­
ko znacznie, ale pozostał, tak im  jak  n ie­
gdyś, k ied y  chodził po polach m iędzy żn i­
w iarzam i, odm aw iając brew jarz, pozostał 
tem czem  był: kapłanem  w iejsk im , gorą­
cym  patrjo tą  - Po lak iem . Przypom n iałem  
mu się, bo znał mię, gdy m iałem  osiem  lat
i „sm yk iem " m nie nazywał, jednak zaraz 
sobie w szystk ich : dziada, chłopa na trzy ­
dziestu morgach, w u jów , ciotk i i o m atkę 
rozpytyw ał, jakby codopiero Gole opuścił...

—  A  pan w  Poznan iu  studju je? —  za­
pytał.

— Owszem, księże proboszczu.

—  M ożna w iedzieć, co pan będzie robił 
podczas w akacy j?

—  Trochę się do egzam inów  przygotuję.
—  I nic poza tem? —  zdz iw ił się.
—  O nie!... Czy ksiądz proboszcz nie 

w idzi tego znaku —  m iecza Chrobrego? — 
Przecież to samo m ów i już nieco...

—  Tak... W id zę  i  rozum iem  was... Ja 
d latego jestem  dziś kapłanem , bo chciałem  
wśród ludu pracować. Jako czternasto­
letn i chłopiec prow adziłem  ta jną „robotę" 
w  „ko lach  ludow-ych". Pam iętam  na noc 
się w ychodziło  w  sobotę, aby w  poniedzia­
łek rano w rócić do gim nazjum ...

— ?...
—  A  słyszałem , że i w y  b ierzecie się do 

pracy porządnie?
—  Owszem, zaczynam y. Zresztą  sądzę, 

że już na jw yższy czas?...
—  Tak. Bezwarunkowo. W ie  pan, o- 

grom n ie rad jestem  z was. Skoro p ierw szy 
raz posłyszałem , że m łodych aresztują, to 
m ów ię sobie: dobrze jest. D ow iadu ję się 
o coraz częstszych uw ięzien iach  i cieszę

się, boć ty lk o  oni m ogą coś zrobić... Sam, 
k iedy byłem  posłem napom inałem : „za ­
pędźcie m łodych, niech „s trze la ją  byk i", 
a le  się z czasem w ykszta łcą  i będą z nich 
„lu dzie", zostawcie sobie ze dwuch dla u- 
trzym an ia  łączności ze św iatem "... N ie 
chcieli słuchać... W ypom n ia łem  w  sejm ie 
po nazw isku posłów, u których  służba w 
m ajątkach biedę cierp ia ła : —  k ied y je ź ­
dziłem  po kolędzie, to d ziec iak i koszul nie 
m iały. Bo w szystko sprowadza się do p ię­
knych słówek, a gdy p rzy jd z ie  coś zrobić, 
zająć się kimś, w tedy n ikogo  niema.

—  Proszę księdza proboszcza, z gada­
niną próżną ju ż zerw aliśm y, czas w reszcie 
na c z y n . . .

—  A  porę m acie dobrą, naród pragn ie 
odrodzenia... i ga rn ie  się... I  m usicie ener­
g iczn ie  przeć do celu. Dziś trza  łokciam i 
n iejednokrotn ie się rozpychać, trza  n ie od­
stępować ani na jotę od swych haseł!

—  N ie  odstąpim y! —  P rzyk ro  ty lk o  n ie­
raz, jeś li n iektórzy swoi rzuca ją  nam k ło ­
dy pod nogi...

—  Eh! —  zapa lił się. —  Tego sobie do 
serca n ie bierzcie, co oni m ają  w  żyłach? 
K rw i to napewno n ie —  m oże jedyn ie  trochę

Z TYGODNIA
Minister Barthou złożył 24 czerwca b. r. 

o fic ja lną  w izy tę  w  B iałogrodzie. W izy ta  
ta, m ająca na celu w zm ocn ien ie stosun­
ków jugosłow iańsko-francuskich, odniosła 
pełny sukces.

W izy ty  min. Barthou, k tóre tak bardzo 
w zm ocn iły prestiż F ranc ji na półw . B a ł­
kańskim , budzą poważne zastrzeżen ia ze 
strony W ęgier, gd yż po lityka  Barthou 
przreszkadza im  w ich dążeniach rew iz jo ­
nistycznych.

Zostały dokonane trzy  zam achy bombo­
we na przyw ódcę h induskiego ruchu w o l­
nościowego M ahathm ę Gandhiego. Zam a­
chy dzięk i przypadkom  nie udały się.

W  Hiszpanji m ają być u tworzone obozy 
koncentracyjne. Parlam en t przyznał już 
rządow i kredyt na ich urządzenie.

Holenderska flota wojenna reprezento­
wana przez kontrtorpedow iec „E verston “ 
i łódź podwodną „K . 17". złoży ła  w dniu 
27 czerwca w izy tę  w  Gdyni.

W  konkursie o „P u h ar N arodów " na 
m iędzynarodow ych  zawodach h ipp icz­
nych w  A k w izgran ie  Po lacy  za ję li trzecie 
m iejsce po W łochach i N iem cach, a przed 
W ęgram i.

W  dniach 29 czerwca do 1 lipca cała
Polska uroczyście obchodziła Św ięto  M o­
rza.

Bracia Adamowicze dokonali po l­
skiego lotu nad A tlan tyk iem  z A m eryk i do 
Europy.

Ministrem spraw wewnętrznych został
m ianow any dotychczasowy prezydent ko­
m isaryczny m iasta W arszaw y Kościał- 
kowski.

Cyryl Ratajski, by ły  d ługoletn i p rezy­
dent m. Poznan ia  został w  dniu 26 czerwca 
ponownie w ybrany przez radę m ie jską  na 
to stanowisko.

W  Lubaszy (pow. Czarnkowski) doko­
nano w  m ie jscow ym  kościele kradzieży 
w otów  i srebrnej korony z obrazu M atk i 
Boskiej. Św iętokradców  u jęto w  Pozna­
niu.

Pierwszą miejscowością w Polsce, w 
której ma być założony obóz koncentracyj­
ny. będzie Bereza-Kartuzka, położona w 
pobliżu „s ła w n e j" tw ierd zy  brzeskiej, w  
której swego czasu by li w ięz ien i posłow ie 
sejm ow i.

Sąd okręgowy w Gdyni skazał Żyda 
M arka (? ) Tabaka za przem yt i n ielega lny 
handel narkotykam i na 6 tygodn i aresztu 
i 500 zł grzyw ny.

W  Kielcach leaderzy „ru chu " m łodole- 
g jonow ego a m ianow icie  redaktor czaso­
pism a „N ow a  Po lska", urzędnik w o jew ódz­
k i Chm urzyński oraz M ikoła j Stasiew icz 
urzędnik Ubezpieczaln i Społecznej w yb ili 
szyby w pałacu biskupim .

łan ie się do k ra j usąsiedniego, do L ig i  N a ­
rodów. Już wówczas żadnem i polityczne- 
m i akcjam i nie m ożem y tego ruchu opa­
nować. Ten ruch m iędzynarodow y jest 
s iln ie jszy od nas".

wody!... Znam  tych panów  osobiście, na­
zw isk nie chcę w ym ien iać, lecz pleśnią się 
pokryli. N ie  m ogą pojąć, że n o w e  czasy 
nadchodzą, że trzeba r a d y k a l n y c h  
zmian. N ie  chcą zrozum ieć, że n iem a sta­
rych i m łodych ! W szyscyśm y m łodzi! 
W szyscyśm y P o lakam i! —  Proszę p rzy jd ź­
cie do mnie, za łóżcie  p lacówkę, a pom ogę 
wam  —  spokojniej dodał.

—  Z pewnością p rzy jed ziem y —  p rzy ­
rzekłem.

Tak. P rzy jed z iem y i założym y, bo w ie ­
dzie nas siła olbrzym ów , co k ry je  się w  sa­
mopoczuciu narodu, i  gna nas w ichrem  
n ieu jarzm ionym  w i a r a  i entuzjazm  na­
przód —  ku zw ycięstw u  sprawy. P ó jd z ie ­
m y w szędzie: do m iast, m iasteczek i wsi. 
W yru gu jem y stam tąd „w iecow iczów ", so­
cja listów  i tych wszystkich, k tórzy  depra­
w u ją  kom unizm em  lud nasz. Zorgan izu ­
jem y i starych i m łodych, i tych, k tórym  
s iw izna  pob ie liła  głow y, jak  Tob ie ks. pro­
boszczu i tych, k tórzy m ają  serce gorące 
i w w alce życ iow ej w z ię li lub w ezm ą 
udział. Tak. W s z y s c y ś m y  m ł o d z i ,  
w s z y s c y ś m y  O j c z y z n y  w s p ó l ­
n e j  —  P o l s k i ,  a  P r z y s z ł o ś ć  d o  
n a s  n a l e ż y ,  d o  M ł o d e g o  R u c h u !
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Hartuj ciało i duszę

Gromadź siły na czas zapasów z wrogiem
Pamiętaj, że chorzy i bezsilni giną w walce

Henryk Benke Z. Keroin

Bezrobocie
Naród tem się w  znacznej m ierze różni 

od ludu, szczepu, plem ien ia, że n ie jest ty l­
ko masą ludzi o takich  samych obyczajach 
i  m ow ie, ale jest zw artą  , zorgan izow aną 
całością. Stopień tej o rgan izac ji decyduje
0 dojrzałości narodu, o jego zdolności do 
u trzym an ia  się p rzy  życiu  w  trudnych w a­
runkach, rozstrzyga  o zdolności do ro zw o­
ju.

Są cztery g łów n e fo rm y organ izacyjne 
narodu. Najważniejszą, najgłówniejszą 
z nich jest państwo. O rganizacja państwo­
w a spełnia w  stosunku do narodu dw ie ro ­
le: u m ożliw ia  narodow i skuteczne dzia ła­
nie, spełn ian ie jego  zadań i jest jednym  z 
najm ocniejszych czynn ików  spajających. 
Nazew nątrz w  stosunku do sąsiadów  pań­
stwo chroni naród od przem ocy, od fizyc z ­
nego nacisku, daje mu możność rozszerza­
nia się.

Państw o daje najw iększe m ożliw ości 
cen tra lizacji i zespolenia dzia łan ia  we 
wszystkich  dziedzinach życia. D latego je ­
dynie p rzy  jego pom ocy m ożna prow adzić 
akcję p lanową, wszechstronną, obejm ującą 
całość narodu. Państw o dalej jest naj­
trw alszą  organ izac ją  narodu ży jącą  w 
norm alnych warunkach tak długo jak  na­
ród.

T e  w ięc zadania, cele narodu, które nie 
m ogą być osiągn ięte w  jednem  pokoleniu, 
które w ym aga ją  w spółdzia łan ia  pokoleń 
narodu przez k ilkadzies ią t a naw et k ilk a ­
set lat, mogą, poza w yją tkam i, być osiąg­
n ięte ty lko  z pom ocą państwa. Są to za­
zw ycza j działania, cele najważniejsze.

W reszc ie  przym us praw ny i fizyczny, 
k tórego w yłącznym  szafarzem  jest pań­
stwo, konieczny jest n ietylko dla „spokoju
1 bezpieczeństwa publicznego1'. W ie le  spraw 
narodu n ie może być za ła tw ionych  bez 
użycia  tego przymusu.

Państwo jest w ytw orem  (obecnie nie 
m ów ię o czasach daw niejszych ) narodu, 
jest jego  cząstką, u lega jego  w pływ om  
kształtu jącym . Z drugiej strony państwo 
sam o przyczn ia  się do kszta łtow an ia  na­
rodu. Przedew szystk iem  organ izu je in ten­
sywne w spółżycie  ludzi z jednego pokole­
nia. Państw o p rzyczyn ia  się też do zw ię ­
kszen ia w spółżycia  poszczególnych poko­
leń  narodu, do tw orzen ia  się jego tradycyj. 
P rzec ież  ogół P o lak ów  na jła tw ie j uśw iada­
m ia sobie swą łączność z daw nem i pokole­
n iam i Narodu Polsk iego, gd y  wspom ina 
dzie je  Państw a Polsk iego. N atu ra ln ie w ię ­
kszy jeszcze w p ływ  na spoistość narodu 
m ają czynn ik i podśw iadom e ale i do w y ­
tw orzen ia  ich p rzyczyn ia  się w  pewnej 
m ierze państwo.

Państw a  w p ływ a  także na charakter 
narodu, k tó ry  za leży w  pew nym  stopniu 
od tego np. czy organ izac ja  państwow a 
jest centralistyczną, czy daje dużą swobo­
dę dzieln icom , czy p rzew aża ją  w  państw ie 
czynn ik i w ojskow e czy cyw ilne.

Pon iew aż tak silne w ięzy  łączą państwo 
z narodem, n ie m ożna p rzeciw staw iać ich 
sobie jako dw ie siły, odmienne, k tóre m o­
gą  się zw alczać lub współpracować. P ań ­
stwo jest jedną z najw ażn ie jszych  części 
narodu, jest jednym  z p rze jaw ów  jego  ży ­
cia, jest czynn ik iem  bez k tórego naród m o­
że istnieć czasem (Żydzi, P o lacy  w  n iew o­
li), bez którego jednak n ie m oże norm al­
nie się rozw ijać . Jeśli więc w Polsce ist­
nieje ciekawe zjawisko walki między obo­
zem „narodowym” i obozem „państwo­
wym" to jest to zjawisko nienormalne, cho­
robowe, wywołane z jednej strony półtora- 
wieczną niewolę a z drugiej rakiem ży­
dowskim i gangrenę masońską.

D rugim  rodzajem  organ izac ji narodu 
jest samorząd. R óżn i się on od państwa 
g łów n ie  trzem a cecham i: obejm uje n ie ca­
łość narodu, a le  jego cząstkę, m a szczupły 
zakres działania, przym us, k tórym  rozpo­
rządza, o trzym ał od państwa a sam go nie 
m oże tworzyć. N ajczęściej spotyka się sa­
m orząd tery tor ja ln y  i gospodarczy. P r zy ­

kładem  sam orządu terytorja lnego jest gm i­
na w iejska, m iasto; muszą należeć do n ie­
go w szyscy zam ieszku jący obszar danego 
m iasta czy gm iny. Sam orządem  gospodar­
czym  były  w  średniow ieczu  cechy, obecnie 
przym usow e zw iązk i zawodowe, w Polsce 
charakter sam orządu gospodarczego m ają 
zw iązk i ubezpieczeniowo - społeczne, izby 
przem ysłow e i t. d.

Dla życia  narodu duże ma dotychczas 
znaczenie samorząd terytorja lny. Sam o­
rząd gospodarczy był silny w  średn iow ie­
czu, rozb ity  przez lib era lizm  gospodarczy, 
dziś się dopiero odradza. Sam orząd tery ­
torja lny pozw ala  odciążyć państwo, umo­
ż liw ia  dokładniejsze zaspakajan ie potrzeb 
poszczególnych części kraju, pozw ala  na 
powstanie zdrow ych  odrębności regjonal- 
nych, jest doskonałą szkołą dla przyszłych  
dzia łaczy państwowych.

Jeszcze w ażn iejszym  rodzajem  organ i­
zacji narodu są związki wolne. Różnią się 
od sam orządu tem, że może do nich nale­
żeć, kto chce i, że n ie m ogą stosować wo- 
bec członków' przymusu. Z w ią zk i wolne 
są to  stowarzyszen ia w szelk iego  rodzaju  
za w y ją tk iem  party j politycznych . P a rtje  
te bow iem  ze w zględu  na swój charakter, 
a g łów n ie  ze w zględu  na cel, należą raczej 
do o rgan izac ji państwow ej i w  nowoczes­
nych państwach narodow ych  są wcielone 
do tej organ izacji.

S tow arzyszen ia  pozw a la ją  na sam orzu­
tną, n iezem  n iekrępow aną twórczość na­
rodu, pozw a la ją  na jaknajw iększe zró­
żn iczkow anie ku lu tra lne i w ytw orzen ie  się 
wszystkich  niezbędnych do życia  cząstek 
Narodu.

W reszcie  najm niejszą, ale jednak nie­
zw yk le  w ażną organ izac ją  jest rodzina. 
Jako instytucja  w ychow aw cza  i spajająca 
zasługu je ona na jaknajw iększą  opiekę 
narodu.

Władysław Jahns

Jako spadek po konającym  w  konwul- 
syjnych drgaw kach  w ie lkokap ita lis tycz­
nym okresie, którego jesteśm y św iadkam i, 
społeczeństwo o trzym u je coraz to now e fa- 
łe bezrobotnych, ze wszystkich  dziedzin 
życia  gospodarczego, k tóre stają się k lęską 
Narodu.

Bezrobocie rośnie, z dnia na dzień.
Rośnie w  tem pie o w ie le  szybszem, niż 

się to zdaje panom  statystykom  z za zie­
lonych stolików.

Rok roczn ie przybyw a now y transport 
m łodych bezrobotnych, dorastających 
dziew cząt i chłopców, a n iem a nadziei, aby 
ich na stale zatrudnić, aby dać im  m oż­
ność życia, możnaść sam odzielnej egzy­
stencji.

N iem a w Polsce statystyk i bezrobot­
nych, w ięc trudno ich dokładnie obliczyć.

U rzędow e dane, które w aha ją  się koło 
400 000 tysięcy, to śm ietanka m asy bezro­
botnej, to są ci, k tórzy re jestru ją  się i po­
b iera ją  zasiłki. —

A któż liczy  tych, k tórzy  n ie re jestru ją
się.

K tóż liczy  bezrobotnych z przeludnionej 
wsi i w yrobn ików  bez pracy z miasta.

Bezrobocie objęło w  swoje ram iona „po ­
lip a " starych i m łodych, pracow ników  
um ysłowych i fizycznych.

I dziś w  Polsce jest n ie 400 000 tysięcy 
bezrobotnych a 3 m il jony.

Bezrobocie stało się zagadnieniem  ca­
łego pokolenia.

Stało się najw 'ażniejszem  zagadnieniem , 
nad którem  n ie m ożna przejść do porządku 
dziennego, jak  czyn i to przew ażna część 
pospolitych zjadaczy chleba i grom ada 
tych, k tórym  dobrze się jeszcze chw ilow o 
dzieje na tym  świecie.

Każdy przew ażn ie ży je  pod wrażeniem , 
że jak  nie jutro, to pojutrze, będzie musiał 
pow iększyć arm ję bezrobotnych i oczekuje 
k iedy ten cios go  spotka.

naprzdd idziem ii  skier pewodzi
Pad ły  ostrzeżen ia: „Jesteśmy narodem 

odrębnym, —  nie m ożem y naśladować ob­
cych w zorów ". —  N ie  chcę staw iać pyta ­
nia, pod czyim  one sk ierow ane adresem. 
W trącam  to zresztą m im ochodem , bo w ie ­
my, że w łaśn ie n ie lubi się nas dlatego, że 
nie chcem y „naśladow ać" w zorów  nawet-, 
n iby po swoich  w łasnych  doniedawna. —  
Chcem y lotem  ptaka przebiec polskie sio­
ła i polską pobudzić myśl, —  chcem y k ró t­
ko podumać nad naszą niedolą, by m oc­
niej i uparciej chw ycić ster naszych zm a­
gań o lepsze ju tro ; w  zetkn ięciu  się z tem 
co jest, chcem y zedrzeć maskę obłudy, — 
chcem y siebie i  wszystkich  m łodych P o ­
laków  nauczyć odczuwać bezpośrednio 
rzeczyw istość i z zaobserwowanych zja­
wisk, proste wysnuwać wnioski.

Stanow isko negatywne, poparte chęcią 
w bicia  k lin a  m iędzy ludzi, chcących tego 
samego, a tra fia jącego  w  gruncie rzeczy 
w tak słaby w  dzisiejszych  czasach p u n k t 
jak im  jest złe p rzyzw ycza jen ie , potra fi na­
sza energ ja  w ybić —  i dopukać się do pol­
skich p ierw iastków  m yśli i woli.

Społeczeństwo polskie w ie, że musi żyć; 
—  w ie, że aby żyć, musi pracow ać; —  w ie, 
że aby móc pracować, musi sobie stworzyć 
w arsztat pracy, a droga do tego w iodąca to 
n ieobarczona zgubnem dotychczasowem  
nawyknieniem , —  wolna, n iezależna i 
tw órcza  myśl. M yśl ta musi objąć w szyst­
k ie  um ysły tw órcze polskie, bo praca tru ­
dna, —  celem  je j zreorgan izow an ie ustroju 
gospodarczego', opartego o trw a ły  funda­
ment m oralności ka to lick ie j i duchowego 
dorobku Narodu. —  D zieła  tego dokonać 
posiadanem i narzędziam i n ie m ożna; mu­
sim y stw orzyć nowe.

Ta  podstawa pozw ala  nam z otw artą  
przyłb icą „tam  sięgać gd zie  w zrok  n ie się­
ga"... „ Id z iem y  naprzód w  skier pow odzi" 
—  szukam y m yśli i uczym y się szybko, a le  
n ie tego co jest, — a tego co m a być. — 
Oglądam y, w artościu jem y i w yb ieram y to, 
co m a z dotychczasowej pracy wartość dla 
przyszłych  dni.

Bunt szturmówek
Dnia 30 czerwca doszło w  Niem czech 

do krw aw ych  rozruchów, w yw ołanych  
przez zbuntowane oddzia ły szturmowe. 
Rozruchy te w ybuch ły na tle  dawnych 
tarć w  łon ie p a rtji h itlerow sk iej, a w 
szczególności tarć m iędzy szturm ów kam i 
h itlerow sk iem i, a Stah lhelm em  i Reichs- 
wehrą. W  czasie zajść w ielu  przyw ódców  
szturm ówek poniosło śm ierć. Został rów ­
nież zastrzelony w raz z żoną by ły  prem jer 
gen. von Schleicher.

OSTATNIE NOWOŚCI! 
Kapelusze, Koszule, Krawaty poleca 

PIOTR PLUCIŃSKI —  POZNAŃ 
 Stary Rynek 37

DODATKI UBRANIOWE
płótna, nici, guziki poleca najtaniej 

JAN GROBELSKI —  POZNAŃ 
Wrocławska 2, narożnik ul. Koziej.

A  spotka go  wcześniej czy później, jeśli 
tak będzie dalej, jak  obecnie. —

W idzim y, że n iektórzy robcią w ysiłk i. 
Chcą zm niejszyć klęskę, przez używ anie 
wszelk iego rodzaju  środków, które w edług 
m nie należą do tak zw anych  „n arko ty­
ków ", które częściowo, chw ilowo, sezono­
wo tłum ią  chorobę, zm n iejsza ją  o drobny 
procent, ale ca łkow icie n ie leczą.

Zagadn ien ie bezrobocia pow inno być 
rozw iązane radykalnie.

Trzeba dać ludziom  pracę, ale -nie na 
sezon, nie dorywczą, n ie na dzień, tydzień, 
jak  się to obecnie stosuje, aby się ty lko  od­
czepić, aby uspokoić w zburzone um ysły, 
ale trzeba stw orzyć tak ie w arunki po litycz­
no-gospodarcze, aby m ożna było  zapewnić 
ciągłość pracy, aby zagadn ien ie bezrobo­
cia, stało się przedm iotem  wspom nień pod­
czas długich  w ieczorów . —

N ie  można przecież m arnować tysięcy 
m łodych rąk  do pracy, nie m ożna pozw o­
lić, aby te tysiące w ałęsa ły  się ze wsi do 
wsi, z m iasta do miasta, staw ały się bez­
użyteczne dla Narodu —  Państw a i m ar­
now ały bezprodukcyjn ie sw oje s iły  na w ę­
drującej —  nędzy, żeby paczyły  sobie cha­
raktery, żeby depraw ow ały się. —

A  co gorzej, żeby nie w iedzia ły , co zna­
czy słowo —  praca.

R oze jrzm y się na około. —
M am y w  Polsce 32 m iljon y  ludności, a 

w tem nie m niej nie w ięcej ty lk o  około 4 
m iljon y  żydów , pasorzytów , k tórzy  jak  je ­
m io ły  ciągną korzyści, soki z Narodu P o l­
skiego. N ic w zam ian  w zam ian  nie dając, 
prócz tru jących  gazów , k tórem i odurzają 
społeczeństow i sprow adzają  go na drogę 
w iodącą do upadku.

Cztery m iljon y m iejsc w  Polsce, tyle 
wystarczy, aby życ ie  Po lsk i uzdrow ić ra ­
dykalnie, aby k lęska bezrobocia zniknęła 
z pow ierzchn i ch w ili bieżącej nadługi prze­
c iąg  lat.

M usim y ty lko  postaw ić sobie za hasło, 
za cel, że w  „Po lsce  praca dla Po lak ów " 
i dopóki choć jeden Po lak  jest bezrobotny, 
dopóty nie może być zatrudniony obcokra­
jow iec, a przedew szystk iem  żyd.

P rzez usunięcie żydów  z handlu, rze­
miosła, u rzędów  i t. p. zna jdzie się m iejsce 
w handlu ro ln iczym  dla  przeludnionej wsi, 
a dla bezrobotnych w arstw  m iejskich, rze­
m ieśln ików , robotn ików  i handlow ców  — 
znajdzie się m iejsce w  miastach.

Prosimy Szan. Prenumeratorów i tych 
Czytelników, którzy chcieliby stale otrzy- 
mywać nasze pismo o odnowienie, ewentu­
alnie wpłacenie przed dniem 15 lipca na­
leżności tytułem prenumeraty za U l• kwar­
tał, załączonym blankietem nadawczym 
P. K. O. na nasze konto 214 38 .

Przyp mina my, że abonament „ Szczerbca ” 
wynosi: kwartalnie z ł 1,20, miesięcznie 0,40.

A D M IN IS T R A C J A

Zgłoszenia na Kurs Kandydatów O. N . &• 
przyjmuje codziennie Sekretarjat Okręgu 
oraz udziela wszelkich informacyj.

PRZEFASONOWANIE
kapeluszy damskich i męskich wykonuje 
fachowo tylko kapelusznik

E. WYSZOGRODZKI —  POZNAŃ 
Plac Sapieżyński 10 b w suterynie.

Ceny ogłoszeń: 20 groszy wiersz mili­
metrowy na stronie 4-łamowej. Drobne 
ogłoszenia do 12 słów —  45 groszy.

Redakcja i Administracja: Poznań, ulica 
Fr. Ratajczaka 31, II p .

Redaktor przyjmuje codziennie od 12— 14.

Przedpłata: kwartalnie 1 zł, z przesyłką 1,20. 
Konto P. K. O. 214-387. 

Miesięcznie z przesyłką 40 gr.

Ogłoszenia: 20 groszy wiersz milimetrowy na stronie 4 łamowej. Drobne ogłsozenia do 12 słów —  45 gr. Wewnątrz 50 proc. drożej. Ozdobne 20 proc. drożę. 
Zastrzegamy sobie prawo nieprzyjmowania ogłoszeń bez podania powodów. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 14-tej i 19 do

20-tej z wyjątkiem świąt. - - Telefon 17-04,
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